


JAKUB CHOJNACKI 

Towarzystwo Naukowe Płockie 
a regionalne towarzystwa kultury 

W dniach 2—3 czerwca 1977 r. obradował u> Olsztynie I Ogólnopolski Kongres 
Regionalnych Towarzystw Kultury (patrz artykuł mgr. Franciszka Dorobka 
tu poprzednim zeszycie kwartalnika „Notatki Płockie" nr 2/90, s. 11—24). 

W dniu 3 czerwca na sesji plenarnej Kongresu prezes T N P dr inż. Jakub 
Chojnacki wygłosit przemówienie programowe (komunikat), które drukujemy po-
niżej REDAKCJA 

P A N I E M I N I S T R Z E ! 
S Z A N O W N I G O S P O D A R Z E W O J E W Ó D Z T W A 

1 M I A S T A O L S Z T Y N A ! 
D R O D Z Y U C Z E S T N I C Y K O N G R E S U ! 

Jako przedstawiciel Towarzystwa Naukowe-
go Płockiego z prawdziwą radością zabieram 
głos na I j£ongresie Regionalnych Towarzystw 
Kul tury / J e s t e ś m y wprawdzie towarzystwem 
naukowym, ale także regionalnym i tym właś-
nie się chlubimy, że w historii nauki i regio-
nalizmu na ziemiach polskich pierwsi opra-
cowaliśmy program zorganizowanej działalności 
naukowej, ściśle związanej z regionem i dobru 
tegoż regionu służącej. J 

Wcześniej od naszego założone towarzystwa 
naukowe: w Warszawie (w roku 1800), w K r a -
kowie (1816) i w Lublinie (1818) wytknęły so-
bie i realizowały inne cele. /Nasze Towarzy-
stwo, zorganizowane w roku 1820 z inspiracji 
ówczesnego ministra oświaty, Stanisława Kost-
ki Potockiego przez nauczycieli Szkoły Woje-
wódzkiej Płockiej i innych społeczników Ma-
zowsza, za podstawowy element swoje j pracy 
uznało badania naukowe swojej „krainy", tzn. 
ówczesnego województwa płockiego oraz twór-
czość i działalność, mające się przyczyniać do 
jego rozwoju, a w szczególności: gospodarczego 
i kulturalnego. 

Taki program został ogłoszony już w dniu 
19 marca 1820 r., kiedy to w czasie dorocznej 
uroczystości Szkoły Wojewódzkiej Płockiej j e j 
rektor Ka je t an Morykoni, główny organizator 
naszego Towarzystwa, odczytał krótką pracę 
pt.: „Pierwsze myśli względem utworzenia To-
warzystwa Naukowego...". „Myśli" te po pew-
nych poprawkach zostały włączone do pierw-
szego s ta tutu Towarzystwa. Stały się one 
natchnieniem dla dawnej i obecnej naszej dzia-
łalności. Program regionalistów płockich został 
zarysowany szeroko i e las tycznie . ' Obejmował 
on nie tylko historię regionu, lecz także jego 
stan współczesny i perspektywy rozwoju. Czy-
nił przedmiotem badań nie tylko folklor: stro-
je, tańce i pieśni regionalne, lecz także cało-
kształt życia województwa: jego stosunki spo-
łeczne, gospodarcze i kul tura lne . Dzięki temu 
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program ten wytrzymał próbę czasu. I tak jak 
kiedyś mieściły się w nim: niewielkie płockie 
fabryczki, teatr płocki, drukarnia i księgarnia, 
tak obecnie mieszczą się w nim: gigant polskiej 
chemii — Mazowieckie Zakłady Raf inery jne 
i Petrochemiczne, czy Fabryka Maszyn Żniw-
nych produkująca i eksportująca nawet za 
ocean sławne „Bizony". 

W środowisku płockich regionalistów od 
początku rozumiano też dobrze, że regionalizm 
a par tykularyzm, to dwie sprawy sobie prze-
ciwstawne, że region jest nie tylko pewną ca-
łością, lecz także częścią większej całości. 
I chętnie porównywano Towarzystwo do jed-
nego z dopływów wielkiej rzeki życia nauko-
wego w Polsce. Płynął on i płynie przez Ma-
zowsze Płockie, użyźniając rodzimą krainę, 
a przez to i całą Polskę. Pięknie te sprawy 
czuł i wyrażał — wybitny płocczanin, członek 
honorowy naszego Towarzystwa — Władysław 
Broniewski, który Płock nazywał „miastem 
rodzinnym" i „najbliższą Ojczyzną", a jedno-
cześnie czuł się synem polskiego narodu i sy-
nem matki — ziemi. 

Gdy poeta opiewa „kra j swych lat dziecin-
nych", serce jego bi je żywiej, niż gdy opisuje 
zagraniczne pejzaże; z większym też zaintereso-
waniem oglądamy portrety osób bliskich, niż 
podobizny nieznajomych; zaś to, co znamy le-
piej, potraf imy lepiej przedstawić — także pod 
względem naukowym. Te na tura lne czynniki 
Towarzystwo Naukowe Płockie wykorzystało 
również niby sprzyja jący wiatr do swoje j że-
glugi. 

Sta tut Towarzystwa z 1820 r. był jeszcze po-
tem kilkakrotnie zmieniany, ostatnio na Wal-
nym Zgromadzeniu w dniu 28 marca 1977 r . 
Te kolejne podstawowe akty programowe, or-
ganizacyjne i prawne, to sprawne w działaniu 
narzędzie pracy naszego Towarzys twa/Rea l izu-
jąc te swoje wytyczne, Towarzystwo w miarę 
sil i środków wypełniło swoją powinność, bio-
rąc udział w rozwiązywaniu tych zadań, które 
przed Płockiem i jego regionem stawiała ko-
lejna chwila dziejowa. W Polsce Ludowej , nie 
zabrakło udziału Towarzystwa, m. in. w pa-
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myślnych staraniach: o uprzemysłowienie Płoc-
ka, o założenie w Płocku Filii Politechniki 
Warszawskiej, o wznowienie działalności Teatru 
Płockiego, o rozwój wydawnictw, o roztoczenie 
opieki nad zabytkami, o przywrócenie po 56 
latach przerwy województwa płockiego. Służy-
ła temu nasza działalność organizacyjna, ba-
dawcza, popularyzatorska i wydawnicza. Słu-
żyły również temu celowi założone w 1969 r. 
oddziały Towarzystwa w Sierpcu i w Wyszo-
grodzie, a także praca naszych placówek: Mu-
zeum (do roku 1950) i Biblioteki naukowej im. 
Zielińskich, której cenne zbiory (drogą zaku-
pów, wymiany i hojnych darów osób prywat -
nych i instytucji) wzrosły ostatnio do liczby 
155 tys. woluminów.^ 

Jak już wspomniałem, programy naszego To-
warzystwa sprawdziły się w życiu. Nie były 
one idealne, ale były dobre, życiowe. Również 
członkowie i działacze Towarzystwa nie skła-
dali się z samych zalet i talentów, ale byli 
ofiarni i wytrwal i w pracy, w którą włożyli 
swoje serca. To były współczynniki naszego 
powodzenia, przetrwania okresu zaborów, cza-
sów dwóch wojen światowych, w tym: strasz-
nej hitlerowskiej okupacji, kryzysu gospodar-

czego w latach międzywojennych i przezwycię-
żenia różnych innych trudności. 
/ i dawnie j i obecnie niejednokrotnie zwraca-
no się do naszego Towarzystwa z prośbą o przy-
słanie s tatutów i sprawozdań. Chętnie dzieli-
liśmy się i dzielimy naszymi doświadczeniami. 
Także my pragniemy się uczyć od innych. 
Wszak już Kaje tan Morykoni w roku 1820 pod-
kreślił, że Towarzystwo ma zamiar: „wchodzić 
w związki z innymi utworzonymi już w k ra ju 
naszym Towarzystwami Naukowymi, aby im 
udzielać usiłowań Towarzystwa Płockiego, a co 
będzie można z ich pomocy korzystać". 

Oczywiście, słowa te można rozszerzyć na 
towarzystwa kul turalne, a w szczególności na 
bliskie nam towarzystwa regionalne: miłośni-
ków regionu, ziemi, miasta, miłośników zabyt-
ków i muzeów, przyjaciół sztuki: muzycznej, 
plastycznej, choreograficznej, teatralnej , foto-
graficznej , f i lmowej i innych. 

Wszak na 46-ym Zgromadzeniu Ogólnym 
Polskiej Akademii Nauk w czasie uroczystości 
25-lecia je j działalności w dniu 20 maja 1977 r. 
w Pałacu Kul tu ry i Nauki w Warszawie I Se-
kretarz Edward Gierek m. in. powiedział: 

„Nauka stanowi nieodłączny, ważki składnik 
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kul tury narodowej . Wraz ze wzrostem pozio-
mu życia i wykształcenia narodu coraz większy 
s ta je się zasięg wyższych potrzeb poznawczych 
i kul turalnych, w zaspokajaniu których nauka 
odgrywa decydującą rolę". 

Nauka jest jedną z potężnych sił napędo-
wych kul tury. Tu w Olsztynie, gdzie żył i p ra -
cował Kopernik, nie trzeba tego szczegółowo 
uzasadniać. Jego wiekopomne odkrycie nauko-
we wywarło potężny wpływ na rozwój ku l tury 
świata. Wynalazki i odkrycia ludzi nauki nie-
kiedy zmieniały oblicze kul tura lne całej ludz-
kości. Choćby wynaleziona w 1839 r. fotogra-
fia i pochodzące od niej: f i lm i telewizja. Prze-
chodząc do proporcji kra jowych i regionalnych, 
war to przypomnieć, jak wielką rolę odegrały 
szkice historyczne Kubali w powstaniu Trylo-
gii Henryka Sienkiewicza; jak dzieła innych 
historyków wpłynęły na twórczość malarską 
Jana Matejki. W skromniejszym oczywiście za-
kresie, moglibyśmy z radością zaobserwować, 
że różne pozycje z naszych zbiorów i wydaw-
nictw również inspirowały ar tystów, np.: Pusz-
cza Kurpiowska w pieśni" naszego członka ks. 
Władysława Skierkowskiego, zamęczonego w hi-
t lerowskim obozie w Działdowie, wpłynęła na 
powstanie szeregu utworów muzycznych Ka-
rola Szymanowskiego. A szkic biograficzny 
0 Zygmuncie Padlewskim opublikowany w 100 
rocznicę Powstania Styczniowego w naszym 

kwartalniku „Notatki Płockie", zainspirował 
rzeźbiarzy ludowych w Zawidza koło Sierpca 
do wykonania całego cyklu rzeźb, przedstawia-
jących życie, walko i śmierć w 1863 r. pow-
stańczego naczelnika województwa płockiego. 

Różne zboża i różne drzewa potrzebują róż-
ne j gleby i różnego klimatu. Tak jest również 
z towarzystwami naukowymi i regionalnymi. 
Ale są również pewne podstawy i sprawy 
wspólne. Zapewne niejedno z naszego progra-
mu i naszej działalności może się innym przy-
dać. I odwrotnie: my również z doświadczeń 
towarzystw regionalnych ku l tu ry możemy so-
bie niejedno przyswoić. Na przykład od współ-
gospodarza tego Kongresu — Stowarzyszenia 
„Pojezierze", bardzo aktywnego współtwórcy 
rozwoju gospodarczego i kul turalnego regionu 
Warmii i Mazur. 

Współpraca między towarzystwami nauko-
wymi i ku l tura lnymi jest korzystna dla obu 
stron. Tak np. w 1961 r. nasze Towarzystwo 
wspólnie z Towarzys twem Miłośników Lipna 
1 Ziemi Dobrzyńskiej zorganizowało obchód 
100-ej rocznicy urodzin znakomitego aktora 
Wincentego Rapackiego. Urządzono wystawę ze 
zbiorów Towarzystwa Naukowego Płockiego, 
a jeden z jego członków wygłosił referat : 
„O wybitnych obywatelach powiatu lipnowskie-
go". W związku z tym nakład okolicznościowe-
go numeru naszego kwartalnika „Notatki Płoc-
kie" wychodzącego od 1956 roku został w dużej 
części zakupiony przez środowisko lipnowskie. 
Podobnie korzystnie rozwija się współpraca na-

szego Towarzystwa z towarzystwami ku l tu ry 
w Płocku, np. z Płockim Towarzystwem Mu-
zycznym i z Płockim Towarzystwem Przyjaciół 
Teatru. 

Oczywiście doceniając znaczenie pracy 
i współpracy na odcinku regionalnych towa-
rzystw naukowych i regionalnych towarzystw 
kul tury, nie t racimy z oczu znaczenia p ra -

widłowych stosunków między władzami cen-
t ra lnymi a towarzystwami regionalnymi: kul -
tura lnymi i naukowymi. Różne uchwały, de-
cyzje i wypowiedzi władz centralnych, wśród 
nich również decyzja o zorganizowaniu obec-
nego Kongresu Regionalnych Towarzystw Kul -
tury, umacniają w nas przekonanie, że władze 
te coraz przychylniej odnoszą się i odnosić będą 
do społecznego ruchu regionalnego, w którego 
orbicie znajdują się towarzystwa kul tura lne 
i naukowe. 

Chciałbym na zakończenie to przekonanie 
wyrazić w sposób żartobliwy w stylu kabare tu 
„Gwuść" ze Szczytna, k tóry dowcipnie nawią-
zuje do satyr i ba jek wybitnego obywatela 
Warmii i Mazur, księcia poetów Ignacego Kra -
sickiego. Jes t to f r a g m e n t t rawestacj i „Wstępu 
do bajek" , napisany przez Stanisława Kosta-
neckiego — członka naszego Towarzystwa: 

„Był młody, który życie wstrzemięźliwie pędził 
był stary, który nigdy nie łajał, nie zrzędził, 
był krytyk, który zdanie autora szanował, 
był człowiek, który tylko raz w życiu chorował 
i żyły obok siebie w zgodzie idealnej 
towarzystwa z regionu i władze centralne! 
A cóż to jest za bajka? Wszystko to być może. 
To prawda, lecz z poprawką: raz lepiej, raz 

[gorzej!" 

Praca i współpraca towarzystw regionalnych 
oraz życzliwość i poparcie dla nich ze s t rony 
władz centralnych mogą spowodować zmianę 
tej poprawki na: 

„To prawda, lecz z poprawką: wciąż lepiej, 
nie gorzej"! Tego właśnie i wszelkiej pomyśl-
ności uczestnikom Kongresu i reprezentowa-
nemu przez nich ruchowi regionalnemu, zrze-
szającemu ponad ćwierć miliona osób — 
w imieniu Towarzystwa Naukowego Płockiego 
z całego serca życzę! 

Gospodarzom tej pięknej kra iny i j e j stoli-
cy — miasta Olsztyna oraz Towarzystwu „Po-
jezierze" przekazuję wyrazy głębokiego sza-
cunku, jako że „mente et malleo" — myślą 
i czynem piękne in ic ja tywy przekuwają w rze-
czywistość. 

Oby tak dalej : ad multos annos! 
A my wszyscy, zgodnie z dewizą sprzed 

400 lat Jana z Czarnolasu: 

.Służmy poczciwej sławie, 
a jako kto może, 
niech ku pożytku dobra 
spólnego pomoże". 
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